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Pokki P-zemysł Gumowy T.A.,Grudziądz
MAHM FABK.

Chłopska dola.

Baczność pow. Jarosław!
W  niedzielę dnia 28 kw ietn ia  złoży 

poseł Opolski spraw ozdanie poselskie 
w T aszycach i  godz, 3 popoł.

Baczność pow. Przem yśl!
D nia 8 m aja odbędzie się wiec

w D ubiecku z udziałem  posła Paw ­
łow skiego i Opolskiego.

Letko Jan, urodzony w  Łazanach 
pow. W ieliczka uniew ażnia zgubione 
tym czasow e zaśw iadczeń e w ojskowe, 
w ydane przez P. K. U. Bochnia,

Poprzez bruzdy , przez pola 
Idzie z  chłopem niedola 
1 złe  oczy na chłopa obraca, 
A  chłop  — m ocny m ój Boże — 
Ziemię orze i oize, 
A ż  ugina i łam ie go piaca. 

Choć się chwieje i gibte, 
P ług sw ój ciągnie po skibie 
I  zagony bez przerw y przemierza ; 
Krok w krok za n im  niedola 
Idzie ja k  cień przez pola , 
Zęby dziko do chłopa wyszczerza. 

I  niedola , zła jędza, 
Troski chłopu napędza: 
M iędzy ziarna zasiewa kąkole; 
Osty sieje, pokrzyw y, 
B y zag łuszy ł chwast niw y  
1 by zm arniał rzucony siew w rolę. 

Zęby zaciął, pięść ściska, 
Ziąb m u łamie kościska , 
Głód m u skręca wnętrzności i pali — 
Lecz nie cofnie się z  drogi, 
Nie zna zwątpień i trwogi, 
Ten chłop polski z  granitu i stali. 

A. BORUCKI.

Sąd O k ręgow y  w  K rakow ie .
W yd z. II karny jako prasowy.
Dnia 22 kw ietn ia  1929. Pr. II. 52/29.

W  im ieniu R zeczypospo lite j Polsk .e j!
Sąd O k ręgow y, W ydzia ł II. karny jako pra­

sow y w  K rakow ie  po wysłuchaniu wniosku 
proku ratora  p rzy  tym że Sądzie  na nieiawnem  
posiedzeniu orzekłr

Zatwierdza się po m yśli art. 76 rozp. Prez. 
R zp lte j. z  10/5 1927. Dzup. Nr. 45, poz. 398 
dokonane d. 17 kw ietn ia  1929 przez S ta rostw o 
G rodzk ie w  K rakow ie  do L. 5 pras. /29 zajęcie 
czasopism a p. t. „Ch łopska Spraw a1' N r. 15 
z dnia 21/4 1929 z pow odu  treści art. p. t. 
„D okąd  m y id ziem y?" w  caiości z  pow odu  
znamion art. 1 rozp. P rez. R zp lte j z  dnia 
10/5 1927 D zup. N r. 44, poz. 399.

R ów n ocześn ie  po m yśli art. 77 cyt. rozp. 
P rez . R zp lte j. zakazuje się redakcji czasopism a 
„Ch łopska S p raw a " rozpowszechn ian ia za ję­
tych  ustępów  o ia z  poleca  się, aby w  najb liż­
szym  num erze te g o ż  czasopism a pod ryg o ­
rem art. 60 wsp. rozp  nin iejsze o rzeczen ie 
bezp łatn ie um ieściła z zachowaniem  postano­
w ień  art. 30— 33 tego ż  rozporządzenia.

>  (P od p is  n ieczyte lny ).
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W dniu 3-go m aja 1791 roku  d o ­
konał się w  Polsce ak t wielki. W tym  
bow iem  dniu została  ogłoszona i za­
przysiężona now a konstytucja, o p a rta  
na zasadach rów ność ' i miłości bliź­
niego. D opiero k iedy część szlachty 
swem  postępow aniem  zepchnęła oj­
czyznę w  przepaść, ocknęła się i rzu­
ciła się do ra tunku  tej resztki ojczyzny, 
k tó re  ieszcze pozostały. Zebrał się 
Seim Wielki w  roku 1788, k tó ry  uło­
żył tę  now ą konstytucję. Posłuchajm y 
co mówi artyku ł IV tej konstucji 
o chłopach i w ło śc ian ach :

„Lud rolniczy, z p o d  k tó rego  ręki 
płvnie najobfitsze bogactw  krajow ych 
źródło, k tó ry  najliczniejszą w  narodz;e 
stanow i ludność, a zatem  najJzielniej' 
szą kraju siłę, tak  przez spraw iedli­
wość, ludzkość i obow iązki chrześci­
jańskie, jako i przez własny interes 
d o b rze  zrozum iany, pod  opiekę p ra ­
w a i rządu krajow ego przyjmujemy, 
s tan o w iąc : iż o d tąd  jakiebykolw iek 
sw obody, nadan ia  lub um ow y dzie­
dzica z w łościanam i d ó b r sw oich au­
tentycznie ułożyli, ...układy takow e... 
tak wiązać mają, iż ich nigdy sam o­
dzielnie odm ieniać nie będą m ocni."

Dalej artykuł IV g łosi: „O głaszam y 
w olność zupełną dla w szystkich ludzi, 
tak  now oprzybyw ających, jako i tych, 
k tórzyby pierw ej z kraju oddaliw szy 
się teraz do ojczyzny pow rócić chcieli; 
tak  dalece: iż każdy człowiek do  państw  
R zeczypospolitej now o przybyły lub 
pow racaiący, jak tylko stanie nogą na 
ziemi polskiei, wolnym  jest zupełnie 
użyć przem ysłu sw ego, jak i gdzie chce".

Frcwo \imWw
D ługo i m ozolnie głowili się ludzie 

nad  urządzeniem  u stro ju  ładu  i po­
rządku tego św iata. W  początkach 
sw oich dziejów  ludzkość żyła w s ta ­
nie dzikości i barbarzyństw a, co było 
pow odem , że tylko silni panow ali 
nad słabym i. Po wielu w iekach m ąk 
i fcatuszy zaczęto przem yśliw ać nad 
w prow adzeniem  u lepszeń  stosunków  
życiow ych. Aby nadać życiu ludzkie­
mu pew ne form y, w prow adzono re- 
ligje, m ające na  celu regulow anie 
i ujm ow anie w pew ne p rzep isy  m ię­
dzy w olnością, a swaw olą. Kiedy to 
okazało się n iew ystarezającem , w pro­
w adzono ustró j sądownictw-a z roż­
nem  ustaw odaw stw em , co rów nież 
stanow ić miało regulator, m ający za 
zadanie kierow nictw o i w ym iar sp ra ­
w iedliwości.

N ajnow szym  zaś ustro jem  społe­
czeństw , s ta ł się parlam entaryzm , ja ­
ko ciało ustaw odaw cze, p rzeo b raża­
jący  w iele krajów  z państw  absolu- 
tystycznych , na konsty tucy jne , a dzię­
ki konsty tucji, ia  repub likańsk ie  i 
dem okratyczne. P arlam en taryzm  w 
dziejach ludzkości w najnow szych

W idzim y więc, że K onstytucja 3-go 
M aja d aw ała  nam  chłopom , wolność 
osobistą i zapew niała nam  opiekę 
rządu. A  że się nam  opieka tak a  n a­
leżała, potw ierdziła sam a szlachta, bo  
trzeba wiedzieć, że szlachta ko n sty ­
tucję uk ładała  ; w idocznie w idziała, że 
P olska pańszczyźniana, P olska szla­
checka, bez w spółudziału całego n a­
rodu  istnieć nie może. Tak, to  było 
w  XVIII w ieku.

Tym czasem  teraz w w ieku XX rózn. 
P o toccy , Lubom irscy i inni chcą nas 
zakuć na now o w  :arzmo. Lecz się im 
to  nie uda, bo  myśmy już na tyle 
uśw iadom ieni, że się nie dam y zjeść 
w  kaszy. My m am y 'ró w n e  p raw a 
z w am i, chłopscy dobrodzieje i wy­
drzeć ich sobie nie dam y, bo  myśmy 
przelewali za Polskę sw ą krew  i z na­
szego tru d u  i krw i Polska pow stała  
w olna.

Zakasaw szy rękaw y weźmy się do 
pracy nad  dolą w łasną i współbraci. 
Moje słow a nie są pożyczane, piszę 
co myślę, a jeśli są "akieś usterki, to  
proszę mi łaskaw ie darow ać. W zywam  
was, spieszcie pod  sztandar S tronn i­
ctw a C hłopskiego, jedynego stronn i­
ctw a, k tó re  walczy o nasze praw a, 
jednajcie p renum eratorów , bo  tak  w al­
cząc o swoje p raw a musimy zwycię­
żyć.

Oby' dał Bóg, żeby się połączyły 
chłopskie stronnictw a, bo  jeśli się po ­
łączą, ' to  w tedy  zw ycięstw o pew ne.

Frączek W ładysław
R akszaw a p ow ia t Łańcut.

czasach oddał też wielkie usługi, 
przez w ydaw anie pożytecznych  praw. 
Jednem  z praw  parlam entów  jest 
praw o w noszenia do rządu  interpela- 
cyj w spraw ach , w których w ym aga 
tego konieczność. A tych konieczno­
ści nigdy nie zabraknie, bo ludzie 
nie są aniołam i.

Religja np. M ojżesza w prow adziła 
10 przykazań, k tó re  i C hrystus nie 
zn.ósł i skasow ał, uw ażając je za po­
trzebne  i pożyteczne. A jednak  mimo, 
że stoją ludzie na straży  tego, aby 
p rzep isy  te  były ściśle w ykonyw ane, 
dzieje się tak, że są  one łam ane i 
gw ałcone w sposób nieraz aż nadto 
jaskraw y, P iąte p rzykazan ie w yraźnie 
zakazuje zabijać, a tym czasem  nie- 
tylko sądy  skazują na śm ierć p rze­
stępców , lecz w czasie w ojny najpo­
rządniejsi i najpożyteczniejsi obyw a­
te le  krajów , szli pod rozkazem  innych, 
na śm ierć w liczbie m iljonow, A więc 
p rzykazania obow iązują i nie obo­
w iązują. Dla jednych  są one dogm a­
tam i n ietykalnem i, a dla drugich św ist­
kiem  papieru . A jakże!

A u staw o d aw stw o ? W  czasie spo 
koju, gdy złodziej u k rad ł bułkę, był 
za to  karany , a w czasie w ojny rzą­
dy okradały  swoich obyw ateli na g ru ­

be m iljardy przez inflakcję, to w szy st­
ko w porządku, bo co wolno jednym , 
tego nie wolno drugim . I tak  też róż­
ne praw a i u staw y  łam ią n ieraz różni 
w różny sposób. Zdaw ałoby się, że 
rządy  i urzędnicy  pow inni św iecić 
swoim przykładem  i stać na straży  
ładu  i porządku społecznego. W  prak- 
tycznem  życiu widzimy, że ci naj­
więcej i najbardziej się „m ylą". Is tąd  to 
pom yłki te  są  pow odem , że posłow ie 
zm uszeni są na różne niew łaściw ości, 
a naw et, pow iedzm y otw arcie, k rzyw ­
dy w nosić do rządu, do różnych m i­
n istrów  in terpelacje , żądając w nich 
u sun ięcia  tego, co n ie pow inno m ieć 
m iejsca. In terpelaey j tak ich  w Sej­
m ie polskim  w niesiono znaczną ilość.

W olałby tego uniknąć i nie mieć in te r­
pelacji. To też nowo w niesiony do 
Sejm u projekt jedynkow y zm iany 
konsty tucji w prow adza przepis, że 
na in terpe lac je  potrzeba będzie p rze ­
szło 70 poselskich  podpisów , zam iast 
obecnych  15. Co to za postęp , aż 
radość bierze!

Cóż to w ięc zn aczy ?  Ano to, że 
gdy się przepis ten  w now ym  p ro ­
jekcie konsty tucy jnym  stan ie  praw em , 
to Wy, B racia Chłopi, choćbyście nie 
w iem  jak  czuli się przez jakiegoś 
d raba pokrzyw dzeni, siedźcie cicho, 
bo poseł in terpelacji w Sejm ie w nieść 
n ie może, bo tak ą  ilość podpisów  
zebrać m u będzie rzeczą trudną.

Czy w noszenie in terpe laey j spraw ia 
posłom  przy jem ność, że ich tak  licz­
nie w noszą? Nie. Nie czynią oni tego 
z przyjem ności, lecz z konieczności.

Ile tam  w ym ierzono podatków  
n iesłusznie, tego ani na wołowej sk ó ­
rze sp isać się m e da. Jak  k toś k a­
m izelkę albo spodnie sąsiadow i uszy ­
je, już podatek, jak  ulepi wazonik 
na  kw iatek lub garnuszek  na wodę, 
płać podatek , bo w yw iózł do m iasta 
na sprzedaż. To sam o, gdy k toś zro­
bił konew kę lub  cebrzyk i chce w 
m ieście sprzedać, już kupuj paten ta , 
boś przem ysłow iec p ierw szej k lasy !

A co rob ią K asy ch o ry ch ?  W y sy ­
ła ją  szpiegów  po w siach, czy gdzie 
nie staw ia się chałupy. Jeżeli tak , płać 
ubezpieczenia za robotników . Pod 
m iastam i gospodarze chow ają dziew ­
kę czy parobka, m uszą płacić K asę 
chorych, bo im tu zagraża w iększe 
niebezpieczeństw o życia, tak  zdała od 
m iasta . A w sądach  też nie je s t tak , 
jak  być pow inno. I dlatego posłow ie 
w noszą w Sejm ie in terpe lacje  i w 
nich w ykazują ła jdac tw a naszej b iu ­
rokracji...

W ysoki Rządzie ! . Zrób najp ierw  
porządek  po urzędach, poucz jak  się 
m a prow adzić k lasa  urzędnicza, aby 
chłopi nie mieli podstaw ' do narzekań , 
to nie trza  blisko 80 podpisów  w p ro ­
w adzać na in terpelację , lecz gdy tego 
niem a, chłopi się m uszą bronfć tem  
czem mogą. Spraw iedliw ość niech w 
Polsce raz n astan ie !

Poseł .Jan Sobek
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O młodzież wiejską.
Dzisiejsze stosunki polityczne dają 

nam  dow ód, jak  mało znaczą ustaw y 
i konstytucje choćby dem okratyczne, 
gdy do korzystania z nich społeczeń­
stw o nie jest przysposobione i nie 
umie praw , k tóre dano  wykorzystać.

U nas w Polsce po wojnie reakcja 
nie m&gła przeciw działać w prow adze­
niu dem okratycznej konstytucji, a jed­
nak  lud t. j. ch łop ' i robotnicy, w y­
chow ani przew ażnie w duchu półpań- 
szczyźnianym, w ciągłej obaw ie przed 
obrazą m ajestatu  sfer posiadających, 
nie um ią w ykorzystać naw et tych praw  
co :m obecna konstytucja daje. Dziś 
jedni na wsi wyżyć m uszą dziennie za 
kilKadziesiąt groszy, gdy  inni w tym  
czasie setki zużywają.

Ale co dziwne, wieś nie pragnie, 
nie żąda kulturalnicjszego bytu, lecz 
pożądania wsi zw racają się w kierunku 
objęcia w posiadanie jak największej 
ilości m orgów , co u karłow atych  go ­
spodarstw  za słuszne uznać trzeba, 
a iest to  na  rękę obszarnikom , którzy 
za kaw ałek ziemi b ;o rą wysokie sumy.

Wiemy, że dziś nam  jest źle, ale 
jaka nas czeka p rzyszłość? Reakcja 
widząc, że trac i sw e w pływy, dosko­
nale rozumiejąc, że takie będzie p ań ­
stw o jakie w ychow anie młodzieży, 
mimo swego n ieróbstw a rzuciła się 
do  pracy  nad  w ychow aniem  m łodzie­
ży, by na przyszłość ra tow ać swe 
wpływ y. A i m łodzież wiejska zabrała  
również się do p racy  nad sobą. Po-

Położenie gospodarcze
Cilłopć W.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wygło­
szona na 61 posiedzeniu Sejmu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.

I tli m am y zjaw isko ciekaw e: po­
bite, zniszczone na  pozór w ojną N iem ­
cy, po trafiły  w tak  krótkim  czasie 
uzyskać w ielką bo przeszło 800 iniljo- 
now ą pożyczkę am erykańską. F aszy ­
stow skie W fochy tak  sam o taką w iel­
k ą  pożyczkę uzyskały , ale poszły one 
na inw estycję , to też M ussolim  po­
wiedział niedaw no, że w krótkim , qza- 
sie we W łoszech nie będzie ani p ię­
dzi ziem i k tó rab y  dla gospodarstw a 
nie była w yzyskana. Na to zdobył 
się naw et M ussolini. A  n nas p lanu 
niem a żadnego. Co gorsze, niem a m ię­
dzy Sejm em  a Rządem  jedności, n ie­
m a i harm onji. (Głos na ław ach „W y­
zw olenia": n iem a praw orządności).

Poraź n ie wiem k tó ry  stw ierdzam y 
to, że Sejm , p ragn ie w spółpracy z R zą­
dem . A jed n ak  ten  R ząd w ystaw ioną 
przez nas ręk ę  na każdym  kroku  od­
pycha, Te enuncjacje, to ubliżanie 
Sejm owi przez czynniki na tak  W y ­
sokiem  stanow isku  postaw ione p rzy­
puszczam , że zagran icą dobrze nie 
robi. T rudno, jak ie  społeczeństwo* ta-
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w stały organizacje, k tó re  oparły  się 
o zaw odow e organizacje ojców, o kółka 
rolnicze, k tó re w  większości ruch po ­
lityczny wiejski miał w ręku.

Dziś panow ie nie chcą Widzieć na 
wsi obyw ateli sam odzielnych, um ieją­
cych ując spraw y w swoje ręce, ale 
chcą nadal widzieć wieś potulną, bez 
szem rań-a znoszącą w szystkie zdzier- 
stw a, chcą takich, co między sobą, 
um ieją się gryźć i zwalczać, ale do 
obrony  w spólnego in teresu  stanąć so­
lidarnie nie umieją

Im jest dobrze z tym , że chłop nic 
m a większej kultury, bo niem a p o ­
trzeb  kulturalnych, a  przez to  oni 
w większym procencie m ogą d o b ra  
użytkow ać.

N ad podniesieniem  kultury  rolnej 
wsi, to  o u” niby pracują, ale tylko tak, 
by chłop podnosząc ją m ógł unieść 
w zrastający ciężar podatków , ale nie 
chcą dopuścić, by chłop zrozum ‘ał, że 
tylko przez m ądrą  parcelację Polska 
stać się może bogatym  krajem.

Dziś opanow ano  kółka rolnicze, w y­
rzucając z w ażnych stanow isk  ch ło­
pów  i chce się pięknie i zgrabnie opa­
now ać ruch młodzieży. Młodzież wiej­
ska, ta  co ofiarną sw ą pracą  stw o­
rzyła organizacje, przekonaw szy się, 
że starsze pokolenie niew ychow ane 
w sam odzielności, niem a sił, by o ch ro ­
nić ich przed  naginaniem  do w rogich 
wsi k ierunków , stw orzyła sam odzielną 
organizację. W zniesiono do góry  sztan­
d a r z hasłem : „T rzeba z żywymi n a­
przód  iść, po  życie sięgać now e“.

Zadrżeli panow ie, czując że wym yka

ki Sejm. A społeczeństw o nasze pol­
skie, py tam  się  kto w ychow yw ał. 
Przed rozbioram i Polski w iększa część 
społeczeństw a t. j. chłopi byli w  n ie ­
woli, bo n ik t się o nich nie troszczył, 
byli m aterja łem  roboczym , a kiedy 
Polska została rozebrana, to także za­
borcy  niekoniecznie poczuw ali się do 
obow iązku, żeby to społeczeństw o w y­
ch o w y w ać  więc jak ie  społeczeństw o 
taki Sejm. A k iedy  p rzyszły  w ybory, 
to cóż nasi wyborefy mieli robić? 
Może mieli szukać kandydatów  w za­
chodniej Europie, w ybierali takich  po ­
słów, na jak ich  ich stać było, a je ­
żeli obecnem u Rządow i vci posłowie, 
ten  Sejm  nie przypada do gustu , to 
są inne drogi na to. T rzeba wzmocnić 
ośw iatę, w ydatki na ośw iatę, trzeba- 
to społeczeństw o w ychow yw ać i za 
la t kilka, kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
zm ieni się oblicze Sepnu, a dziś jaki 
je s t, z takim  trzeba pracow ać.

Jeżeli zagranica dow iaduje się o tej 
walce, jaka zaistn iała, śm iem  tw ie r­
dzić, nie ze s tro n y  Sejm u, a ze s tro ­
ny  Rządu, to ta  chęć pom ocy Polsce 
chyba tam  zm alała, że o dalszej 
w iększej w ydatniejszej pożyczce n ie ­
m a mowy. O statn ia pożyczka am ery ­
kańska , jak  pow iedziałem , w lwiej 
swojej części skonsum ow ana została 
przez Bank Polski. Społeczeństw o tą  
pożyczką się cieszyło, że pożyczka
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iin się z rąk  przyszła wieś, dlatego 
rzucono się z wyzwiskam i od bolsze­
w ików  i ze s ta -ą  endecką m etodą, 
oczerniając przyw ódców , by zdław ić 
ruch  w zarodku licząc na ciem notę 
starszego pokolenia. Jak  na  ironję, 
chcą jako narzędzie do zwalczania 
tego ruchu  użyć sam ych chłopów . 
Lecz jeśli młodzież porzuci życie bez­
myślne, a weźmie się ochoczo do 
pracy nad podniesieniem  kultury  ch łop­
skiej, nie w ątpię, że wykuje lepsze 
ju tro  dla klasy chłopskiej i pociągnie 
za sobą w tej w alce i starsze p o k o ­
lenie. Chłopi dla siebie, o to  nasze 
hasło w  ruchu  młodzieży wiejskiej.

Gacak.

Reforma 
ustroju samorządu.

Sesja Sejm u zam knięta — na jak 
d ługo  — nikom u r ie  w iadom o, dość, że 
Sejm uchw alił budżet na rok  1929/30 
w  sumie około 3 m iljardów  zł. Ale 
czy rola Sejmu m a się kończyć na 
uchw alaniu b u d że tu ?

S ą przecież bardzo  doniosłej wagi 
i znaczenia spraw y, k tó re  należałoby 
już daw no uregulow ać i w prow adzić 
w życie. Myślę w tym  w ypadku  o sa­
m orządzie gm innym , pow iatow ym  i 
wojewódzkim .

Przypom inam  sobie ła tą  1926 i 1927, 
kiedy rząd  P iłsudskiego miał powie-

ta  wzraoze oszczędności, że p rzyczy­
ni się do łatw iejszego uzyskan ia  k re ­
dy tu  dla wsi. Tym czasem  pożyczka 
ta , jak  w spom niałem , n ie  dała nam  
pożądanych sukcesów , a n aw et pod 
pew nym  w zględem  Polskę skom pro ­
m itow ała, bo z pożyczką tą  am ery ­
k ań sk ą  dostała Polska t. zw. doradcę 
finansow ego p. D ew eya, k tórego nie 
doradcą, ale dozorcą finansow ym  
nazw ać by należało, bo on tu  siedzi 
i p ilnu je gospodark i polskiej, bojąc 
się ażeby  p rzypadkiem  te 70 m iljo­
nów dolarów  nie przepadło. To uw ażam  
za kom prom itację P aństw a polskiego.

Jeżeli chodzi o rozbudow ę prze- 
.m y słu  to p rzem ysł nasz przez obecny 
R ząd polski je s t p ielęgnow any jak b y  
w jak iejś cieplarni. Ja  n ie m am  n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że przem ysł 
ten  ciągnie kolosalne zyski. Gdzie 
jednak  te  zyski się podziew ają, to 
nam  nie w iadom o. W każdym  razie  
w idoczne je s t tu, że przem ysł nie 
rozbudow uje się na w iększą skalę.
A więc z konieczności jeżeli nie ma- . 
m y robó t publicznych, i tego n ad ­
m iaru  rąk  pozostałych bez p racy  na 
wsi, m e m ożem y um ieścić w p rzem y­
śle, to niem a innego w yjścia, tylko 
m usim y pom óc naszej ludności do 
em igracji.

(C. d. n.L
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dzieć drugiem u Sejmowi — kiedy ko ­
misja adm inistracyjna tego  Sejm u już 
w  dtugiem  czytaniu uchw aliła p ro ­
jekt u staw  sam orządow ych, że Sejm 
ten , rozbity n a  p a r tje  i partyjki — 
nie jest zdolny przeprow adzić tak  
w ażnej spraw y, jakim  jest ustró j sa­
m orządow y.

R ząd obecny przeprow adził w ybory, 
w ydał na nie m asę pieniędzy, bo  któż 
nie pam ięta tych sam ochodów  w ar­
szawskich, k tó re w yśw ietlały chłopom  
po  w siach w rodzaju  kin rozm aite 
rzeczy, a przytem  ile kosztow ały te 
w ierno-poddańcze delegacje chłopskie 
w  Belw ederze. O becny  zatem  Sejm 
w ybrany  w ten  sposób  pow inien być 
już dobry , zdolny i zdatny  do prze­
budow y sam orządu.

Dziesięć lat m inęło od  pow stan ia 
p aństw a polskiego — a w tej naj­
ważniejszej, podstaw ow ej dziedzinie, 
życia państw ow ego  — mc nie zro­
biono. Posługujem y się starem i prze­
żytkam i, a  do  tego  w każdym  zabo­
rze na  sw oją m odę urządzonem i.

W W ielkopolsce i na  Pom orzu 
a i w  byłej K ongresów ce p rzep row a­
dzono w ybory  do  sam orządów  po­
w iatow ych czyli do  Sejm ików  pow ia­
tow ych — o p arte  na bardzo  dem o­
kratycznej ordynacji wyborczej, u nas 
jednak w M ałopolsce rząd  trak tu je  te 
sp raw y  po m acoszem u i do tychczas 
w yborów  nie p rzeprow adzono. W szę­
dzie po  m iastach pow iatow ych mamy 
tak  zw ane rady  przyboczne złożone 
głów nie z m ianow ańców  przez s ta ro ­
stę dobranych , k tó re rządzą jak im 
się podoba. W praw dzie m inister Sład- 
kowsks miał oświadczyć, że położy 
kres powyższym stosunkom  i że już 
w kw ietniu b, r. — na podstaw ie no ­
wego pro jek tu  uchw alonego przez 
Sejm zostaną p rzeprow adzone w ybory 
do sam orządu pow iat, w  M ałopolsce.

Komisja adm inistracy jna Sejm u — 
a w zględnie podkom isja już m iała 
pro jek t ustro ju  sam orządu p ow ia to ­
w ego przedłożyć pełnem u Sejmowi 
i p raw dopodobn ie  po ferjach świą- 
tycznych sp raw a ta  znalazłaby się na 
porządku  dziennym  Sejm u ku zado­
woleniu w szystkich. N iestety — rząd 
sesję zam knął i sp raw a zapew ne od- 
wlecze_ się na czas dłuższy.

Nie roztrząsam  spraw y ow ego p ro ­
jektu  ustąw y sam orządow ej, gdyż bli- 
żei go nie znam , jednak p ro jek t ten  
przew iduje, że w yborów  doi R ad P o ­
w iatow ych dokonyw aliby członkowie 
R ad gm innych, gdzie natom iast na 
Pom orzu, w W ielkopolsce — jako też 
zapew ne i w  byłej K ongresów ce wy- 
b iu a li wszyscy tak  jak do  Ssjm u.

Niech rząd  więc nie u tru d n ia  pracy  
Sejm owi i nie zam yka sesji, bo  pracy 
jest ogrom  i dla sp raw  do załatw ie­
nia w ele. Jeżeli rządow i i ten  Sejm 
n iedogodny  i n iew ygodny — to  niech 
rozwiąże go i zarządzi now e w ybory, 
a m oże chłopi nauczeni już by zrozu­
mieli, że tylko sami sobie wykują 
lepszą dolę — i w ybraliby  tak i Sejm, 
k tó ry  n ap raw d ę byłby w yrazem  woli 
ludu. Jan Draus.

Encyklopedja.
K ażdego piątku popoł. przynosi 

nasz gm inny listonosz gazety, ale dziś 
spóźnił się i przyniósł aż wieczór. Ze 
to  już człowiek przyzwyczaił się do 
czytania w piątek, bardzo  mi jakoś 
było bez gazety  m arkotno . Pytam  
chłopaków  czy też nie m ają jakiej 
książki do  czy tan ia?  Jest, — To 
dajcie!

Patrzę  na ty tu ł : E ncyklopedja — 
nic z tego  nie mogłem zrozumieć, 
ale po  przejrzeniu kilku kartek  zm iar­
kow ałem  odrazu, że w tej książce 
spisane są w szystkie w yrazy — prze­
ważnie m iastow e — i do każdego 
w yrazu jest tam  obszerne w yjaśnie­
nie. N iektóre z tych wyjaśnień są 
bardzo  ład n e  i pouczające. I one zno­
w u pom agają człowiekowi m ało uczo­
nem u nazyw ać k ró tko  i z „pańska" 
nie k tó re  zdarzenia.

W eźm y naprzykład  w y ra z : cynizm — 
w edług tej książki — „znaczy tyle co 
bezw stydne i bezczelne zachow anie 
się. Cynikam i nazyw ano w s ta ro ­
żytności filozofów, którzy nauczali, 
że człowiek pow inien się pozbyć wszel­
kich po trzeb  i żyć w stan ie  zupełnej 
p rosto ty".

Ja  już daw no  szukałem  w głowie 
takiego słow a, k tó iem  dałoby się n a ­
zw ać „jedynkow e" bajdu rzen ieo  ch łop­
skiej „radości życia i byczem pow o­
dzeniu", a w łaściw ie będącem i w s ta ­
nie zupełnej b iedoty ; powiedzcież B ra­
cia C hłopi, czy to  nap raw d ę nie jest 
cynizm.

W eźm y inne słow o naprzykład: 
despotyzm — „jest to  form a rządze­
nia, w k tórej rządy spraw uje sam  m o­
narcha, nie dzieląc swej w ładzy z ni­
kim, nikom u z niej nie zdając rachun­
ku  i ni ; l;cząc się żadnem i istniejącem i 
przepisam i i spraw am i. Takim i despo­
tami wcieleniem  despotyzmu byli ca­
row ie rosyjscy, nie uznający żadnego 
p raw a, a tylko sw ą w olę“ . C zytając 
te  słow a pom yślałem  sobie, czy też 
w Polsce niem a teraz despotyzm u, 
ale się zaraz uspokoiłem  i p rzekona­
łem, że to  jest niemożliwe, bo  jak by 
u nas był despotyzm  to  by się n a ­
przód  m usiał znaleźć C ar M ikoła1 I.

Jest tam  w tej encyklopedji jeszcze 
bardzo  wiele tak ich  słów , ale — sa­
mi zrozum iecie — że w szystkiego wy­
pisyw ać nie można. Jedno  W am  tylko 
powiem , że ta  encyklopedyja — to 
bardzo  m ądra  książka i gdyby ją 
wszyscy chłopi czytali to b y  potrafili 
zrozum ieć każdy arty k u ł w  naszej g a ­
zecie, naw et taki, k tó rem u pan  p ro ­
k u ra to r skonfiskow ał początek , śro ­
dek i koniec.

A  o tej konfiskacie to  w encyklo­
pedji jest napisane, że w państw ach  
dających w olność swoim obyw atelom  
konfiskaty są rzadkością. Najwięcej 
zaś konfiskow ała przedw ojenna carska 
Rosja.

Sąsiad z Kozielnik.
pow . L w ó w .

Pokłosie polityczne. 

Jeszcze o artykule p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

r W ola L u d u “ w N r. 459 p isz e :
„Za  najw iększy jednak błąd uważany jest 

ten ustęp artykułu, w  którym  P iłsudski za­
pow iada, że gd yb y  zosta ł prem jerem , nie po­
zw o liłb y  na zebran ie się Trybunału Stanu dla 
spraw y p. C zechow icza. Trybunał Stanu u tw o ­
rzony jest na podstaw ie  Konstytucji i unie­
m ożliw ien ie  mu osądzenia spraw y b y łob y  zła ­
maniem Konstytucji, b ytoby zamachem stanu. 
N ie  jest tajemnicą, że przechodzim y w ie lk ie  
trudności gospodarcze, a m ogą one n ied ługo 
być jeszcze w iększe. Potrzebu jem y pożyczek  
zagranicznych. K tó ż  jednak zdecyduje się na 
u lokow an ie sw oich  p ien iędzy w  kraju, w  któ- 
rym  gro z  zamach stanu, w  którym  panuje 
n iepew ność jutra i n iepew ność p raw a".

Nowy Rząd.
„C zas/ w Nr. 87 tak opis-uje g a b i­

net p. S A’is ta lsk iego  :

„Jeże li chodzi o  p o lityczn y  charakter no- 
w e g o  gabinetu , to  jest on n iezaw odnie w y ­
razem t. zw . grupy pu łkow n ików , czy li zapo­
w iada ostry kurs w ob ec  Sejmu. Jakie będą 
je go  m etody — o tem dow iem y się m oże 
z  rządow ej enuncjacji, która n iezaw odn ie — 
w  tej czy innej form ie  nastąpi” ,

„P iast"  Nr. 16:
„N ie  z  w iny Sejm u niema współpracy, p rze ­

c iw n ie, coraz w iększa przepaść, nie z  w iny 
Sejmu odchodzi B arte l, a na jego  miejscu 
przychodzi Sw ista lsk i w  tow arzystw ie  pułk. 
Roernera, pułk. P rystora , pułk. M atu szew ­
skiego. N o w y  Rząd to  zw yc ięs tw o  grupy pu ł­
kow n ików . Jak na tem „zw yc ię s tw ie ”  w y jdz ie  
spo łeczeństw o i państwo, n iedaleka p rzyszłość 
p ok aże” .

„G azeta W arszaw ska" („G łos Na- 
rodu" Nr. 101) tak  podaje pow ód 
pow stan ia now ego rządu :

„P rzes ilen ie  jest następstwem  w ew n ę trz ­
nego  załamania się gru py rządzącej. Z z e w ­
nątrz, ani w  parlam encie, ani w  kraju nie miał 
R ząd  trudności n ieprzezw yciężonych . G d yb y  
chodziło  ty lko  o  zm ianę osób, to  przesilen ie 
by łob y  za ła tw ione w  ciągu kilku godzin . Jego  
m iesięczne trwan ie d ow od z i jak p racow icie  
b y ło  poszukiw ane w yjśc ie  z sytuacji. W yp ro ­
w adzono ted y  w  pole  ostatnie rezerw y , za­
grano ostatnią stawkę. Jeśli ci ludzie, k tórzy 
dziś w esz li do Rządu nie sprostają zadaniu, to  
niema już kim ich zastąpić i obecn ie panujący 
system  nie będzie  miał m ożności trw ać da­
le j” .

Bilans handlowy ujemny.
„Tym czasem  —  przypom ina „P o lsk a " —  jak 

w iadom o, bilans hand low y od stycznia do 
lipca 1926 r. dat nadw yżkę 471 m iljon ów  zł.; 
od sierpnia do grudnia te g o ż  roku nadwyżka 
ta zm alała do 226 m iljonów  zł. W  r. 1927 za­
m iast nadw yżk i mamy d e ficy t 377 m iljon ów  
zł., a w  r. 19^8 d e ficy t ó w  dochodzi do 854 
m iljonów  zł. A  w ięc  aktywność n iety lko  nie 
została, jak ob iecyw a ł p. B arte l, utrzymana, 
lecz  w prost p rzeciw n ie, w padliśm y w  o lb rzy ­
m i deficyt.

Tak w ięc  m imo najlepszych chęci nie zd o ­
ła ło  utrzym ać bilansu czynnego, o trzym anego  
w  spadku po rządach „p a rty jn ików 11.

dodaje od siebie „G łos N arodu" 
w  Nr. 103.
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na czwartek dnia 25-go kwietnia 1929 r.

W 138 rocznicę Konstytucji 3 Maja
Władysław Frączek.

Prawo interpelacji w Sejmie
Poseł Jan Sobek.

Reforma ustroju samorządu
an Draus.

Położenie gospodarcze chłopów
Poseł Andrzej Pluta.

O młodzież wiejską
Encykłopedja Pokłosie polityczne

Brednie „Przyjaciela Ludu”
Odcienia Pantofle w szkołach

Rozpacz osadników
Pozatem: Kronika, Wiadomości gospodarskie, Kącik dla kobiet,

Poradnik chłopsl.i, Organizacja, Humor i wicie innycii

Cena 20 groszy - Cena 20 groszy

Tu do nabycia!
ydaawoa Potel Andetej P lu ł., Redaktor odp.; Władpaław Budeiae Drukarnia f),enia«kie|ro Iraków , Lubiuat 3 a. Talofou 1239,
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Jaka jest sytuacja 
gospodarcza.

W yjaśnia nam  położenie g o sp o d ar­
cze „Ilustr. K urjer C odz.“ (21. III):

„C ia sn o tago tów k ow a  znacznie się zaostrzyła. 
S topa p rocen tow a na rynku pryw atnym  pod­
n iosła się, wypłaca lność u legła  pogorszeniu , 
a ob roty  g ie łd ow e  zarów no dew izam i, jak pa­
pieram i w artościow em i skurczyły się znacznie.

W  ro ln ictw ie  n iepom yślne warunki atm o­
s feryczne i kom unikacyjne utrudniły zw łaszcza 
d ostaw ę artyku łów  rolnych, w skutek  czego  
trudności finansow e ro ln ików  się zw iększyły ; 
o b ro ty  tak  w  kraju, jak i zagranicą b y ły  n ie­
w ie lk ie. W  żyw ym  inwentarzu nastąpił spa­
dek w yw ozu  n ierogacizny. Ceny masła i jaj 
zw yżk ow a ły , eksport ch zm niejszył się.

W  gó rn ic tw ie  w y w ó z  w ęg la  wskutek trud­
ności transportow ych  był znacznie mniejszy. 
O bn iży ł się rów n ież zb y t w  kraju; w  zw iązku 
z tem  w ydob yc ie  kopalń zosta ło  ograniczone.

P rodukcja ropy n a ftow ej spadła praw ie o p o­
łow ę, osłabł rów n ież ruch w  rafinerjach, oraz 
ekspedycja p rze tw o rów  naftow ych .

Radość życia.
Z bólem  w sercu, z zębam i ściśnię­

te ni i, z oczym a zalanemi łzami piszę 
tych  parę  słów , stosując je do sl iw 
M arszałka S enatu  „że radość życia 
zapanow ała w  Polsce". N ad temi sło­
wami my chłopi pow inniśm y się za­
stanow ić. Bo my tu  w pow . rzeszow ­
skim tą  radość życia odczuw am y na 
w łasnej skórze. O t np. doręczono nam  
nakazy płatnicze za lokale. Skoro  u d a­
liśmy się do  naszego burm istrza z za­
pytaniem  dlaczego my m am y płacić 
na wsi podatki od  lokali, ośw iadczył 
nam , że skoro  należymy do m iasta to 
pow inniśm y w szystkie ciężary m iasto­
w e ponosić. I pytam  się, czy widział 
k to  po  m iastach takie lokale lak my 
m am y i czy to  jest słuszne, żeby chło­
pi płacili tak  jak  w m iastach, gdzie 
m ają chodniki, bruki i inne w ygody. 
A  potem  to  przyszedł znow u komi- 
nia> z, co jak wymiecie kom in, to  chłop 
po nirr musi popraw iać, bo  nie przyj­
dzie na wieś jakiś starszy, ale młokos, 
co go chłopi m uszą uczyć iak p raco ­
wać. I ciągle czujemy tą  w ielką radość 
życia, bo p odatek  num erow y wynosi 
od 8 do  9 zł, chociaż nazyw a się, że 
m ieszkamy w  mieście, choć do  m iasta 
m am y 5 —9 kilom elrów . A s ą  wioski, 
co to  nazyw ają się m iastem , a są ta ­
kie, że d rog i niem a w yprow adzić 
k tó ręd y  um arłego na cm entarz. A w 
dom ach co za radość życia. P o  troje 
i czw oro w ygląda, jakby w yem igro­
w ać i pozbyć się tego  byczego po ­
w odzenia. To też oświecajm y się i o r ­
ganizujm y, aby ta  ośw iata pozw oliła 
n m przejrzeć na oczy, bo inaczej ile  
będzie z nami.

M łody działacz
B łażow a, pow . R zeszów .

W ysyłka soli potasow ych  była  znacznie 
niniejsza niż w  poprzednim  miesiącu.

W  obrotach żelazem  panow ał zastój ; w y ­
tw órczość  hut żelaza i stali spadła w e  w szyst­
kich grupach w yrobów .

W  przem yśle m eta low o-m aszynow ym  stan 
zatrudnienia zosta ł naogół utrzymany. S y ­
tuacja iinansow a licznych p rzedsięb iorstw , 
szczegó ln ie  fab ryk  maszyn roln iczych, jest 
w  dalszym  ciągu niekorzystna.

W  przem yśle drzew nym  panował zastój 
p rzy  braku za in teresow ania  tak rynku krajo- 
w ego , jak i zagranicznego.

W  garbarstw ie  u trzym yw ał się nadal ciężki 
kryzys.

W  przem yśle p rodu któw  w ęglo-pochodnych  
nastąpiła pew na redukcja ob ro tów .

N iepom yślne położen ie handlu w o b ec  sil­
n ego  zastoju w e  wszyttk ich  p raw ie  branżach 
u leg ło  dalszemu pogorszen iu . S zczegó ln ie  
w  branży w łókienn iczej, obuw n iczej i skórza­
nej ob ro ty  b y ły  nikłe. Ilość p ro tes tów  w e ­
kslow ych  w zrosła  znacznie.

L iczba  zarejestrow anych  b ezrobotnych  w zra ­
sta w  dalszym  ciągu. Zarobki naogól u trzy­
mały się na poprzednim  poziom ie*.

Jednością silni, mężni zapałem...
Powyższe słow a wyszły z pod p .óra 

naszego wieszcza polskiego M ickiewi­
cza. Idea ta  odnosiła się, nie tylko do 
m inionych czasów, lecz pow inna prze­
chodzić z pokolenia ną poKolenie i być 
podaw ana od ust do ust. S łow a po ­
wyższe dotyczą nie tylko w ybrańców , 
czy też pojedynczych partji poli­
tycznych, lecz m ogą być w prow adzo­
ne w czyn przez wszystkie stany, a 
więc i przez nas chłopów , k tórzy  p rze­
cież, jak każdem u w iadom o stanow i­
m y przew ażną większość narodu  pol­
skiego. Lecz pytam  się w as bracia 
chłopi, czy popieracie tę  p iękną ideę, 
czy dążycie do  jej urzeczyw istnienia 
i zrealizow ania? O dpow iedzieć na  to 
m ożna ao ść  łatw o. Czy tak  było, czy 
szliśmy w parze, o tem  najlepiej prze­
konał nas czas przedw yborczy, gdy 
niebaczni na przyszłość, działaliśmy 
na w łasną szkodę i daliśm y się p o ­
w odow ać różnymi prow odyrom  i ro- 
zbijaczom. M inął czas w yborów  i z 
własnej w iny nas chłopów , nie za­
pew niliśm y sobie większości w obec­
nym  Sejmie. To też, jaki s tąd  w yniknął 
dla nas chłopów  rezultat, odczuw a to 
każdy na własnej skórze. Boć prze­
cież każdem u już jest w iadom em , do 
czego dążą posłow ie z ta k  zw anego 
klubu „bebeków ". Ich to  dz ełem jest 
obarczenie nas chłopów  now em i p o ­
datkam i, ich dążeniem  zm ienienie kon­
stytucji na  niekorzyść chłopów , a na­
tom iast tak ie  czyny, jak w ydanie bez 
wiedzy Sejmu przez byłego m inistra 
skarbu  Czechowicza pieniędzy wydo 
bytych z krw aw icy chłopskiej p rzed ­
staw iają w św ietle niewinności.

A skoro dziś chłop przejrzał, to  
niechaj natychm iast zaciągnie się pod  
sz tandar naszego S tronn ic tw a C h łop ­
skiego i popiera wszelkimi siłami jego

dążenia i cele. Dążeniem  zaś naszej 
organizacji jest pudniesienie klasy 
chłopskiej, popraw ienie jej doli i za­
pew nienie jej lepszego bytu. By to 
osiągnąć po trzeba nam  bracia  chłopi 
dużo sił do  pracy, trzeba się nam  
jednoczyć. Jedność pow inna nas p ro ­
w adzić w  kierunku iednegc ogniska, 
bo w jedności leży cała po tęga, m oc 
i siła Lecz do zrealizowania tej myśli 
po trzeba nam  wiele zapału energji. 
Niechaj b racia  chłopi nie pow oduje 
nami jakiś słom iany zapał, lecz niechaj 
zapał ten  buchnie z serc naszych ży­
wym płomieniem. G nębieni w spólną 
nędzą i dolą, kroczm y naprzód  z 
w iarą i o tuchą w  sercu, w naazieji 
że dla r.as zaśw ita lepszy i jaśniejszy 
prom yk, a nędza odw róci się od nas.

M ichał Kaszuba
chłop z jarosławskiego.

Niespodzianka.
Nasza w .oska jest znana w  całej 

okolicy, a jednak dotychczas n ik t nie 
miał odw agi nic napisać do naszej 
ulubionej gazetki. W obec tego  ja 
pierwszy się odzyw am  i donoszę jak 
my się tu  zapatrujem y na działalność 
i p racę  naszych posłów  ze S tr. Chł. 
My tu  czytam y praw ie wszystkie g a­
zetki ludow e i często się zastanaw iam y, 
k tó re są dla nas d ob re  stronnictw a, 
a k tóre zgubne. 1 dochodzim y do prze­
konania, że tylko nasi posłow ie szcze­
rze b ron ią  chłopów  m ałorolnych. A 
skoro  poseł P lu ta  natrącił w  gazetce
0 połączeniu się stronn ictw  ludow ych, 
to  my chłopi unieśli się w g ó rę  z ra ­
dości. I my tu  prosim y W as posłowie 
ze S tr. Chł. zwołajcie jakiś kongres, 
czy zjazd, uchw alcie eden program
1 zacznijcie już raz wspólnie pracow ać 
nad  polepszeniem  chłopskiej dołi. — 
W rogie bow iem  stronn ictw a ino cze­
kają, aby  się nam  chłopom  noga p o d ­
w inęła i chcą nas zepchać do prze­
paści. Jednak  ze sm utkiem  widzimy, 
że panu W itosowi pachnie :nny żłó­
bek i nie bardzo  chce się łączyć z n a­
szym stronnictw em  i dusi się tylko 
gdzieś po norach. I w zyw am y chło­
pów  z P iasta, aby  dom agali się o d  
swych posłów , by i oni nareszcie prze­
stali iść po innych drogach , a weszli 
na jedną w spólną chłopską drogę. 
Przecież nas jedno boli i jedno gniecie.

A ntom  Szał
A lb igo w a , pow . Łańcut.

Zróbmy pogrzeb 14-ce.
P raw d a  to , że d o tąd  nie jestem 

jeszcze stałym  prenum eratorem , bo 
czytywałem  „Przyjaciela L udu". P an  
Stapiński zapewniał, że to  pismo lu ­
dow e i że on tylko broni chłopów , 
więc chłop durny  wierzył, bo  jakże 
nie wierzyć Jasiow i. N aw et g łcs o d ­
dałem  na 14. na p an a  Laskow skiego 
z Gorlic, k tóry  też podobno  lubi chło­
pa, ale tylko w czasie w yborów . Do 
tego  całą siłą parł nas nasz obyw a 
teł Leon Gajewski, p raw a ręka S ta ­
pińskiego i Laskow skiego. Dziś i Ga-

Co słychać we ws» ?
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jewski powinien ten  błąd  napraw ić, 
a w stąpić z nam i do  S tr. C hłopskiego, 
skoro  n ap raw d ą  życzy chłopom  dobrze.

Ale ori coś niewyraźny i zawsze p a­
trzy jeszcze za Jasiem  i zerka do 1-ki. 
W śród zw olenników  daw nej 14-k ijest 
pełno oburzenia na p. S tapińskiego 
i niepokój. Stoim y jak na rozdrożu 
i oglądam y się na wszystkie strony, 
kto  jest praw dziw ym  przyjacielem 
chłopa. Dziś na tych chłopskich d o ­
brodziejach ani król Salom on by się 
nie wyznał. Moim zdaniem  jedynie 
klasow e S tron . Chłopskie pozostało 
w ierne swym  zasadom  i nie boi się 
n aw et szabli, tylko w ytrw ale broni 
chłopa. D latego wszyscy cz ternast­
ko wcy winni skupić się w tym stro n ­
nictwie, bo czternastka już pogrze­
bana, jak to  słusznie przewidzieli oby­
w atele z K obylanki urządzając zaraz 
po w yborach  pogrzeb czternastce. 
Przybyw ajcie więc nasi posłowie, 
uśw iadam iajcie lud w naszych s tro ­
nach, niech łuska z oczu chłopa 
spadnie i niech już więcej nie m arzy
0 panu Jasiu Stapińskim .

Sym pa tyk  Str. Chłop.
z M oszczen icy  koło  G orlic .

Brednie „Przyjaciela Ludu“ .
W num erze 15 pisze „ r rzyjaciel 

L udu“, że poseł P lu ta zaprzepaścił 
reform ę rolną. Mdlisz się p. S tapiński, 
bo my chłopi w sam borskiem , już się 
na  takich sta iy ch  lisach dobrze zna­
my i wiemv dokładnie k to  zaprzepa­
szcza reform ę rolną. Pisze dalej S ta ­
piński, „że tak  korzystnej konstelacji 
jak w niniejszej sesji, gdzie opozycja 
m iała stale większość tru d n o  się do ­
czekać". Mylisz się staruszku, bo ta  
w iększość coraz się pow iększa i o b a ­
w y o nią niem a, bo już nareszcie i lud 
przejrzał i ty  paniedziejaszku poznasz, 
że ci b raknie w net i tych  co tak  s ta ­
le na nich polegasz Dalej pisze 
„wściekłość sam oluba" przytaczając, 
że p. P lu ta  stracił takiego przyjaciela 
co to  na w ybory daw ał pieniądze i 
gazetkę zafundow ał, a miał to  być śp. 
sena to r M iklaszewski. O  panie dzie- 
jaszku, tem  nas nie omamisz, bo wie 
n aró d  w całej Polsce i my też dobrze 
tu  rozum iem y w  sam borskiem , czem 
jest nasz ukochany prezes P lu ta , a 
czem kilkunastoletni krętacz p S ta ­
piński. Kłopoczesz się dale i paniedzie­
jaszku k to  będzie płacił za „C hłopską 
S praw ę". Niechże cię o to  g łow a nie 
boli, bo  b ęd ą  tacy co zapłacą; lepiej 
zastanów  się co będzie z „N ieprzyja­
cielem Ludu" jak zabrakn ie do ciebie 
paniedziejaszku podobnych.

W spom ina dalej, że w r. 1919 i 1922 
przy w yborach dopom ógł p. Plucie 
p. W itos, a w roku 1928 Miklaszewski, 
ale dlaczego nie wspom n r sz. za czyje 
pieniądze .rozbijałeś S tronn ictw o Chł.
1 P iasta przy ostatn ich  w yborach. Za 
czyje to  pieniąd'.e jeździł p. Pałys po 
Samborski* m ? W iem y napew no, że 
p. S tapiński sw ego grosza nie dołożył 
do w yborów , owszem na w yborach  
zapew ne zarobił na kieszeni ale s tra ­

c i  na honorze. Przytoczyć jeszcze m o­
żemy, że my tu w sam borskiem , 
jeszcze pam iętam ty jak to  było z Ko­
łem polskim w W iedniu i pam iętam y 
wiele innych krętactw  Nie rozczulają 
nas zatem  tak ie brednie, bo  po ­
dobne są do tego co ogłosiłeś panie S ta­
piński w „Przyjacielu B rudu" w Nr. 
13 pisząc, że sam borszczyzna jesRcała 
za zm ianą konstytucji w edług p ro ­
jektu bebe, a tu  całkiem co innego 
chłopi m ów ią i żądają, że jeżeli ma 
być taka zm iana, t j lepiej niech p o ­
zostanie dotychczasow a. Tyle na razie. 
Pisz pan edzieiaszku dalej, a my ci 
odpow .em y spraw iedliw ie, to  co lud 
rolniczy myśli.

Chłopi z  Samborskiego.

Odcienia.
Dziwne zdarzenia ślepych losów rzu­

ciło lud polski na drogi, k tórych nie 
m ógł niekiedy pizeczuw ać. W ojna eu­
ropejska, rozpętała k rw aw ą rzeź, a w 
czasie niej pow stała w olna Polska. 
Potem  przyszła wielka w ojna z bol­
szewikami, w  której lud bronił zażar­
cie i uporczyw ie swojej ziemi. W szę­
dzie wisiały o b ra iy  i napisy „chłopie 
na fron t"  i chłop poszedł i zwyciężył. 
1 potem  zapom niano długo o chłopie, 
aż przyszedł p rzew rót m ajow y i chłop 
z radością  pow itał rząd M arszałka 
Piłsudskiego, spodziew ając się p o p ra ­
wy swej tw ardej i cicżkiej doli. A ty m ­
czasem co się pokazało. W czasie w y­
borów  książęta i panow ie, którzy w 
czasie w ojny pochow ali się w mysie 
dziury umieli się przylepić do jedynki 
i nie zw ażając na następstw a chcą się 
ta rg n ąć  na  praw a ludu, chcą zmienić 
konstytucję, oni, co d aw n ią  byli bez 
znaczenia straszą nas drągiem . P o ­
znaliśmy ich z uczynków  ich, tak  
dz’ś możemy pow tórzyć za pismem 
świętym . 1 dziś cały a lfabet ludzi nie 
chce uznać rów noupraw nien ia  nie chce 
słyszeć o reform ie rolnej dla chłopów , 
chce dyk tatu ry , jedynow ładztw a. I 
każda chw ila sp row adza w ypadki, 
k tó re  te  moje słow a tylko m ogą p o ­
twierdzić. Ale bracia, spieszmy wszyscy 
którzy  spędziliśmy kw iat życia w o b ro ­
nie Ojczyzny, po d  sztandar zielono- 
czerw ony naszej chłopskiej organiza­
cji, bo p o d  niem tylko jest nasze zw y­
cięstwo. I spieszmy wszyscy, k tó rzyś­
my przeszli w naszych poprzednikach  
tw ardy  b a t pańszczyźniany i cohny  
w naszych m łodych latach  zaznali w ię­
cej chłodu i głodu, niż radości i cie­
pła. A  żadna klika, czyja to  będzie 
i pod czynni pójdzie rozkazami, jeśli 
pójdzie przeciw  naszym  praw om , nie 
zwycięży nas. A ndrzej Zając

T u lig łow y , pow . Rudki.

Rozpacz osadników.
Nie tak  za chlebem , lecz dla patrjo- 

tyzm u p szliśmy do wschodniej Ma­
łopolski na osadnictw o. Los w ybrał 
nas i przyjęliśmy ten  kizyż na swoje 
bark i, u fa jąc w pom oc nietylko rzą­
d o w ą ale i społeczną. T aką pom oc

dostają  osadnicy naprzykład  w Niem­
czech. A  tym czasem  nam  się tu  tak  
dobrze dzieje, że za kilka la t pozo- 
stanią po nas tylko wspom nienia. Nikt 
się nam i obecnie nie opiekuje, że 
gorzko o tem  naw et pisać. A żeby nie 
skłam ać, muszę nadm ienić, że podczas 
w yborów  w r. 1922 naw et ósem ka 
bardzo  się nam i zajm ow ała, niektórzy 
dostali drzew a na opał... z hccści, a 
po  w yborach, to  widzieliśmy posła, 
jak przyjeżdżał chyba tylko do  swej 
rodziny. Teraz znów, przy tych wy- 
bo rach  jedynka obiecyw ała nam  u re­
gulow ać nasze spraw y i rów nież m a­
my posła, ale go naw et nie znamy, 
bo to  nie jest tutejszy.

A  tymczasem oburzeni osadnicy, 
nie bacząc na  swe posłannictw o wy- 
sprzedają pow oli g runta. A  dzieje się 
diatego, że żądają od  nas d o p ła t po 
1000 ?ł od m orga, k o n trak tó w  nie 
mamy', zadatkow aliśm y las i dziś aby 
go otrzym ać U rząd Ziemski radzi nam  
iść do sądów  po sw oje -— ale skąd  
wziąść na proces pieniędzy? A my 
nie mamy jeszcze najpotrzebniejszych 
narzędzi ani budynków . Dzięki T. S. L. 
wybudow aliśm y w roku 1924 ład n ą  
szkołę i staram y się o utw orzeniu  z 
naszej osady osobnej wioski pod naz­
w ą „W arszaw ka". Ale jak dotychczas 
kosztuje to  nas masę pieniędzy. Cóż 
kogo dziś obchodzi los ch łopa na wsi? 
Tylko gdy czegoś potrzeba, to  chło­
pa znaleść umią. Oleś

W arszaw ka, pow . B rody.

Praca oświatowa.
Zarząd Gm inny S tr. Chł. w Jezier- 

n ?j, pow . Zborów  urządził p rzedsta­
w ienie am atorskie, k tó re  bardzo  d o ­
brze się udało . O degrano  sztukę pt. 
,.C arscy bohaterow ie" . Reżyserował 
ob. Kazimierz Borowicz, a role w yko­
nali ob. A nna Sofij, A nton ina S to ­
li iga, A nna Z aręba, M ikołaj Łukijan- 
R udolf Brzytwa, Mikołaj Chain, Mi­
chał Zaręba, W łodzim ierz Polak, J. 
M arkow ski i Izydor Slipa.

Kilka stów z kolbuszowskiego.
„C hłopską Spraw ę" pow itano  z ra ­

dością, gdyż cieszymy się z tego, że 
będziem y mieli w łasne pismo w M a­
łopolsce, albowiem  byliśmy dotychczas 
jak sieroty, gdyż nie miał się nam i 
k to  zająć. O rganizacja nasza nie o sta ła  
się przy w yborach , bośm y się dali oba- 
łamucić różnym  naganiaczom . Nie uzy­
skaliśm y posła z okręgu , a skoro  za­
częliśmy dokładnie obserw ow ać jak 
kto broni chłopa w Sejmie, okazało 
się, że tylko klasow e S tronn ictw o  
C hłopskie n ap raw d ę  w staw ia się za 
chłopam i. T o też my chłopi p o w in ­
niśmy stanow ić tylko jedno stronnictw o 
chłopskie, k tó re by nie dało się rozbić 
w czasie w yborów . A lbow iem  na to 
m am y broń, k tó rą  jest „C hłopska 
S praw a" i pow inna się ona znaleść 
w każdem  dom u uśw iadom ionego k la­
sow o chłopa, Walenty Marek

Kupno, pow . K o lbu szow a-
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Wiadomości
Sadzenie ziemniaków.

Ziemniaki dają  ogrom ne plony; je­
żeli upraw iam y je dobrze, m ożna m ;eć 
bow iem  z m orga po  200 korcy i w ię­
cej ziem niaków, przy umiejętnej u p ra ­
wie. Najlepiej udeją  S'e ziemniaki na 
roli pulchnej, sypkiej, g linkow ato  p ia­
szczystej. Na rolach płytkich dają 
jeszcze w praw dzie plony pewniejsze, 
niż inne okopow e rośliny, ale d o ­
brego  zbioru m ożna się spodzie­
w ać tylko na roli głębokiej, pulchnej 
i nie podm okłej. O dm ian ziem niaków  
m am y wielkie m nóstw o, i trzeba 
rozróżniać odm iany jadalne od gorzel­
nianych, k tó re  po ugotow aniu są ły­
kow ate. Są też odm iany w czesne i 
późne. W  gospodarstw ach , skąd  łatw y 
jest dow óz do m iasta należy sadzić 
ziem niaki wczesne, tj. różanki, albo 
am erykany. Jeżeli gdzieś g ru n t nie 
,est bardzo  d obry  do up raw y  ziem nia­
ków, to  każda, naw et najlepsza, o d ­
m iana po kilku latach  się w yrodzi i 
będzie daw ać coraz gorsze plony. 
W  takim  w ypadku trzeba częściej 
odm iany zmieniać. Szczególnie przy­
dałoby  się t o  w  wielu gospodarstw ach  
w  górach , gdzie od wielu lat ciągle 
sadzą te  sam e odm iany, 
t Do sadzenia najlepiej używać zie­
m niaków  średnich. Z byt m ałe pow o­
dują i m ałe plony. Z;emniaki bardzo  
wielkie m ożna pokrajać na połow ę 
wzdłuż i tak  sadzić. Ziemniaki, w y­
b ran e  w  jesieni z k rzakćw  plennych 
i przechow ane osobno do sadztn ia , 
dają zawsze plon większy. Uważać 
trzeba, aby  ziemniaki do sadzenia 
w  kopcu  nie zrosły i nie wypuściły 
k it ków. Ziemniaki udaią się na o b o r­
niku danym  w jesieni, lub na w iosnę 
dopiero . N a rolach żyznych u d ają  się 
również w drugiem  polu, n. p. po 
b u rak ach  na nawozie, w  tym w ypadku 
w ym agają jtszcze sztucznego zasilenia. 
D oskonale udają się ziemniaki w  każdej 
p raw ie ziemi po zielonym nawozie, 
p rzyoranym  w  jesieni albo na wiosnę, 
do d ać  jednak należy, tro ch ę  superfo- 
sfatu . W  parę  tygodni po zasadzeniu, 
skoro  ziem niaki się zakorzenią już 
i zaczną schodzić, trzeba zaraz ogrze- 
bać, spulchnić rolę, a chw asty  tępić.

Potanienie skór.
H andel skóram i przechodzi w o s ta t­

nich czasach kryzys, w skutek czego 
zaznaczyło s ’ę potanienie skór bydlę­
cych i cielęcych. W  poprzednim  mie­
siącu zniżka w ynosiła około 15 p ro ­
cent.

Mrozy zniszczyły jodły.
W śród  szkód, jakie w yrządziły 40 

stopniow e m rozy na P od k arp aciu  i 
P odhalu , Dodaj czy n e największą 
jest zniszczenie drzew ostanów  jod ło ­
w ych. W zdłuż całej drogi Kraków-Za- 
kopane w idać zupełnie zczerw ienione

Gospodarskie.
jodły w śród zieleni św ierków , k tó re 
stosunkow o poniosły niewielkie straty .

Miejscami, zwłaszcza w położeniach 
niższych, nad  w odam i, młodniki jodło- 

e rob ią w rażenie spalonego lasu. 
P raw d o p o d o b n ie  około  50 proc. 

m łodych jodeł, drzew a tak  cennego, 
uległo zagładzie Częściowo i jałow ce 
poniosły dotkliw e szkody od  mrozu.

Środek na parchy.
Często krow y dostają parchów , czyli 

liszaj:, k tó re bardzo  łatw o przenoszą 
się na inne sztuki. P rostym , a  dobrem  
lekarstw em  jest miejsce schorzenia 
ostrzyc i stosow ać maść, sk ładającą 
się z 1 części dzieg< iu i 5 częśc; sm al­
cu niesolonego.

Ceny targowe.
Z targu na konie. Na ostatnim  targu  

koni przy ul. Zabłocie płacono za ko- 
n.e pojazdow e lekkie 350—800 z ł , 
konie robocze 300—550, konie rzeźne 
80— 150 zł.

Ceny b y d ła  żi wej w a g i;  Buhaje 
1 kg. 1 '30— 1‘87 z ł , w oły  1 kg. 
1*38 — 1 *90 zł., krow y 1 kg. 0 '82— 
1'70 zł., jałówki 1 kg. 1‘27—1'80 zł., 
cielęta 1 kg. 1*12 — 2'30 zł., n erega- 
cizna 1 kg. 2 ‘ 15—2 80 zł., (za żywą 
wagę), nierogacizna bita 3'15 — 3'50 zł,

Ceny akór i ło ju : Skóry  wołowe 
za 1 kg. 2 '— zł., skóry  krow ie 1'80 zł., 
skóry  z jałówek 2.20 zł., skóry z cie­
ląt za 1 szt. J3 — 14 zł. — Łój ner­
kow y sa  1 kg. 1'40— 1’60 zł., łoj I kl. 
za 1 kg. 1 '0l‘ — 110 zł., łój II kl. za 
1 kg. 70 gr.

Giełda zbożowa: Pszenica krajow a
5 1 .0 0 -5 2  00, targow a 49.00—50-00, 
żyto kraj. 35‘— 35'50 targow e 3 '4—35', 
owies siew. 35 '—35'50, jęczmień na 
krupy 34‘50 — 35‘00, b row arny  36,—37' 
na paszę 32—33, groch zwykły jadalm  
60— 63, fasola cukrow a biała (Jasiek) 
200—220, hobik pastew ny 44—48, 
w yka 45-—47, mak uchy rzepakow e 
55— 57, lniane 51—52, pęcak 4 4 -4 5 ,  
o tręb y  pszenne 28 '00—28'50, mak 
120— 135, słoma długa 11— 13, mierz­
w a lu.-.em 8 ‘50—9, rzepak zimowy 
84—85, m ąka czerw ona 3 2 —33, pę­
cak chłopski 60%  45—46, siekanka 
jęczm. chłopska 44—45, D owozy małe.

Z T arg u  P łacono : Ziemniaki 1 kg. 
15— 17, buraki 0.'20— 0.25, m ar­
chew  0.40—45., cebula 0.90— 1 *00,
czosnek 2‘------ 2'20, p ietruszka 1’00—
1‘20, selerl'10  — 1'20, chrzan 1‘70— 2'00, 
kury 1 szt. 5— 10', kaczki 8— 12. gęsi 
12— 14, indyki 25— 28, jabłka 1'40— 1‘60 
mleko niezbier, 1 . 0‘45— 0'50, zbie­
rane 0'30— 0'35, śmietana kwaśna  
1‘60— 2'20, masło deserowe 1 kg. 
7'60 —8‘00, zwyczaine 6'80— 7, ser 
krow i 1‘50— 1 70, jaja świeże (kopa) 
6‘60 7 ‘— , 1 sztuka 0*16— 0*17

KRONIKA.
Kalendarzyk Tygodniowy.

Imiona słowiańskie

28. N. Pawła Żywi sław

29. P. Piotra Sławogost

30.W. Katarzyny Chwalisław

l.S . Filipa i Jakóba Lubomir

2. C. Zygmunta Witym i r

3.P. Święto państw. Świętosław

4.S. Fiorjana Mieczysław

Na pierwszego maja szron 
Obiecuje dobru plon. 

Na świętego Jakóba 
Ostatnia siewu próba.

Zmiana daty. Zwielu s tro n  piszą 
nam czytelnicy, że pismo przychodzi 
zapóźno chociaż ma być w niedzielę już 
w rękacn czytelników. C hcąc zastoso­
w ać się do życzeń naszych czytelników 
donosim y, że z Nr. 16 pism o nasze 
ukazyw ać się będzie z d a tą  czw artko­
wą, a wysyłane już będzie w ponie­
działek celem do tarc ia  na czw artek 
do naw et najdalej położonych wiosek.

Fundusz prasowy. O b. Jan  Galos
z Czułow a pow . K raków , złożył na 
fundusz prasow y 5 zł. i w zywa do 
złożenia takie i kw oty ob. Lipiarza 
P io tra  M ników p. Liszki, Cyganika 
M ateusza Czułów p. R ybna (pow. 
K raków ). Za pam ięć o wydawnictw ie 
serdecznie dziękujemy.

Do numeru niniejszego dołączam y 
czeki P. K. O . i prosim y w szystkich, 
k tórzy  jeszcze za ubiegły kw arta ł nie 
w yrów nali p renum eraty , aby  to  na­
tychm iast uczynili w przeciwnym  ra ­
zie zmuszeni będziem y w strzym ać w y­
syłkę pism a. „C hłopską S praw ę" na 
darm cchę nie stać, boć ona żyje tylko 
z chłopskich funduszów .

Czwarta konfiskata. Już po  raz
czw arty w stosunkow o niedługim  cza­
sie uległa nasza gazetka zajęciu przez 
S ta ro stw o  G rodzkie. Niechajże czytel­
nicy nasi i p renum erato row /e , w ytężą 
wszystkie siły, aby  liczbę czytających 
co najmniej podw oić. Tylko bowiem  
w ten sposób  w zm ocnić możemy n a­
szą siłę organizacyjną

Zu esieuie powiatu wielickiego.
S p raw a ta nie została jeszcze załatw io­
na. W  Nr. 107 pisze o tem  sanacyjny 
„K urjer C odzienny": Ludność prosi, 
tłóm aczy, wysyła m em oriały, p rotesty , 
w szystko to  nic nie pom aga. P rzed ­
staw iciele tej ludności w  Sejmie i to  
bynajm niej nie op- zycjoniści, jedno­
myślnie w ykazują nonsensow ość i 
krzyw dzący ch arak ter tej akcji — 
w szystko nadarem nie. O  spraw ie tej 
nie zapom inam y, lecz na najbliższym 
posiedzeniu Sejm u zostanie przez n a­
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szych postów  w niesiona interpelacja 
przeciw ko tem u pokrzyw dzeniu lud­
ności pow . wielickiego.

Nowe mianowania. W icem inistrem  
S p raw  W ew . został m ianow any puł­
kow nik Pieracki.

Zerwanie rokowań. Na skutek  żą­
dań  Niemców oddan ia  im pew nych 
te ry to rjćw  zostały zerw ane rokow ania 
toczące się w Paryżu  w  spraw ie od ­
szkodow ań wojennych.

Pantofle w szkołach. D ow iadujem y 
się znow u o bardzo  pożytecznym  roz­
porządzeniu, k tó re  m a tylko tą  zlą 
stronę, że będzie tru d n o  wykonalne. 
O to  w  ostatnim  dzienniku urzędowym  
Min. O św iecenia ogłoszono okólnik 
na tem at licznych chorób  i zaziębień 
u młodzieży, k tó re  pow stają  skutk 'em  
tego, że uczniow ie w klasach siedzą 
w  tem  sam em  obuw iu  w  k tórym  do 
szkoły przychodzą. C hcąc tem u zapo­
biec, M inisterstw o zaleca, aby  dziatw a 
i młodzież szkolna w okresie od dn. 
1-go listopada do 1-go kw ietn ia po 
przyjściu do szkoły zdejm ow ała ob u ­
wie i w kładała pantofle choćby naj­
skrom niejsze. S k ąd  b rać  na  wsi je­
szcze i pantofle dla dziecka, skoro  nie 
posyła się ich do szkoły z pow odu 
braku ... butów !

Gmina Ujsoły zamyka karczmy. 
N a posiedzeniu rad y  gminnej w  Ujso­
łach, pow iat żywiecki, pow zięto jedno­
m yślnie uchw ałę, w prow adzającą p ro ­
hibicję w tej m iejscowości. R ów no­
cześnie gm ina zaządała zamknięcia 
wszystkich wyszynków  wódki. Za przy­
kładem  gminyUjsoły pow inny pójść i in­
ne nietylko w pow iecie żywieckim, 
ale w  całej Polsce.

Dziwny rok. N ;ew ąfpliw ie, dzieje 
się coś niezw ykłego w św iec ie ! 
W  pierwszym  tygodniu  kw ietnia prze­
szłą p o n ad  E u ro p ą  now a fała zimna, 
k tó re  zahaczyło i o n iek tó re okolice 
Polski, gdzie zimno dochodziło do 
20 stopn poniżej zera. Fala zimna 
d ała  się w e znaki i W łochom , leżącym 
na południu , gdzie spadły  obfite śniegi. 
A  w tym  sam ym  czasie w  W schod­
niej Am eryce, w Nowym  Jo rku  i W a- 
szyngtonnie panow ał up ał dochodzący 
do 30 stopni powyżej zera. Nie dobrze 
zaczyna .się rok.
Prałat pozbawiony godności kapłań­
skiej. A resztow any przed  świętam i 
W ielkanocy w  Kownie na Litwie, p ra ­
ła t Olszewski za zam ordow anie swej 
kochanki, na m ocy rozporządzenia 
W atykanu  pozbaw .ony został godności 
kapłańskiej.

Już połowę Ameryki mają kobiety. 
O sta tn io  urząd podatkow y w A m e­
ryce wykazał, że 40 proc. osobistego 
m ajątku w  S tanach  Zjednoczonych 
należy do kobiet. Z dnia na dzień 
zw iększa się m ajątek  m iljonerów ko­

biecych w  stosunku do mężczyzn. J e ­
żeli grom adzenie m ajątku przez płeć 
n ad o b n ą  będzie postępow ało  w tem  
tem pie — w  roku 2033 cały kapitał 
am erykański znaj dziesięwrękach kobiet.

Stronnictwo Chłopskie
Zarząd Okręgu Małopolskiego 

w Krakowie 
ul. Lubicz 3. I. piętro 

Dyżury w Sekretarjacie.
W każdy p ią tek  od 9 — 1 w połud. 

udzielają bezpła tn ie  p renum erato rom  
„Chłopskiej Spraw y" porad  posło­
wie. Kolejność dyżurów : 26 kw ietnia 
ob. pi/s. Sobek, 10 m aja ob. pos. pre- 
zez P luta. W dniu 3 maja (p ią ­
tek), jako w dzień święta państw o­
wego dyżu.-u nie będzie.

Sekretarz P rezes
W ładysław B udzisz Poseł A. Fiuta

Baczność Niżańskie!
W niedzielę dn. 12 m aja b. r. o 

godz. 12-tej w południe odbędzie się 
w N isku na błoniach gm innych wielki 
pow iatow y w iec chłopski z udziałem  
dwócii posłów  naszego S tronnictw a. 
Na wiecu tym om aw iane będą bardzo 
w ażne sp raw y  obchodzące państw o 
i w ieś. Z arządy naszych organizacji 
proszę o spowodowaniejM by na wiec 
ten zjaw iły się jak  najliczniejsze m asy.

i p S i S n i
Płaski zegarek!!!

Tylko z!. 5*93 (zam. zł. 25)
W ysyłam y pocztą  za zaliczen iem , eleganck i 
zegare ' n ik low y. Chód dźw ięczny, na kam ie­
niach. W yregu low an y do minuty, z gwarancją 
za dobry  chód na lat 8. — 2 szt. zł. 11 60, 
4 szt, 22 68, 6 szt 33 60. L epszego  gatunku 
z l.7 7 '5 ,6 50 , 1 50. 1 5 '- ,  1 8 - ’ 25'—  i 30'— . 
N a  rękę z paskiem zł. 10 50, 14' —, 1 7 — ,20 ' ,
23' —, 25’— , 30'—  i 35'— . Z francuskiego no­
w ego  zło ta  zł. I 5'50,~2 szt. 30 — , 3 szt. 44 '— , 
z lepszego  gatunku zh 2 0 '— ,25' —, 30 — , 40 '— , 
5‘ -'— i 65'—  Budziki s to łow e zł. 11'— , 15'— , 
17'—  i 20'— . Łańcuszki z now ego  zło ta  po 
zł. 1'85, 2 ‘50, JV50, 4'75 i 5'50. —  Za koszta
przesy łk i płaci kupujący. A d res : Skład  Zegarm .

JÓZEF JAKUBOWICZ, W a r s z a w a  S i e n n a  11 M i i  3 0 .
Firm a egzystu je od roku 1900. N agrodzona w ie ­
lom a złotem i m edalam i i krzyżami- M n óstw o  li­
s tów  dziękczynnych, Z  braku m iejsca zam iesz­

czam y n iektóre :
Nr. 1355]- Sz. P . P roszę  o w ysłan ie jeszcze  jed ­

nego  zegarka z francuskiego n o w ego  złota. P rzy  
tej sposobności mamy zaszczyt podziękow ać za 
otrzym ane 3 zegarki, z k tórych jesteśm y zado­
w olen i. W  najbliższych dniach w y ś lę  zam ów ie­
nie na kilka zegarków .

P rezes  S. B o ro w ic z  w  Kutnie.
N r  135] W . P. Za przesłane mi 2 zegarki skła­

dam Panu serdeczne podziękow anie, gd y ż  je ­
stem  z nich zadow olon y, p roszę  o przysłanie 
zegarka.

Burk iew icz, post. P . P. w  Szczepanow ie.

Pozatem  w inne Z arządy oddać w  Se- 
k re ta rjae ie  w R udniku  najdalej 10-go 
m aja w nioski co do potrzeb  danej 
m iejscow ości jak  i całego pow iatu. 
Proszę o m asow e przybycie na wiec.

Marcin Socha, poseł.

Wiece sprawozdawcze.
Ob. Poseł P luta odbył w powiecie 

rzeszow śkim  n astęp u jące  w iece s p ra ­
wozdawcze: dnia 31 m arca w Szkla­
rach , dnia 8 kw ietn ia w Dylągów ce, 
dnia 14 kw ietn ia  w Hadlach szk lar­
skich.

KOBIETY! Bardzo w iele kob ie t
je s t  c ie rp iących  na oberwan ie  w ew nę trz ­
ne występu jące  zwykle po połogach, 
z c iężk ie j pracy, z dźwigania i wielu in­
nych przyczyn. Otóż kob ie ta  niezawodnie 
będzie zdrowa, chętną do życia i pracy 
jeże li  sprowadzi spec ja iny bandaż prze­
c iw  oberwaniu wnętrznośc i.

P rzy  zam ówieniu należy podać m iarę w  cen- 
tim etrach lub nitką 1) w  pasie, 2) w ok o ło  
przez brzuch, 3) w ok o ło  podbrzuszem , dalej 
w zrost (niski, w ysok i lub średni) ilość p rze­
bytych  p o ło gó w . N a leży  opisać czy jest n ie­
strawność żołądka, ucisk i b ó le  ciągnące w e ­
wnątrz, bó l g ło w y  i często n aw et oczu, ból 
w  krzyżach, p lecach  i pod łopatkam i, ból 
w  podbrzuszu lub w  pachw in ie, ból n og i jed ­
nej lub obu n óg  i t. d.

W szystko  dokłanie opisać i z całem  zaufa­
niem  sprow adzić bandaż czy li specja lny pas 
brzuszny na gumach, skonstruowany i uzu­
pełn iony odpow iedn ią  p e lo tą  stosow n ie  do 
rodzaju d o leg liw ośc i. Cena od  25 do 40, zł.
0 nadzw yczajnej konstrukcji cena wyższa.

W  d o leg liw ośc iach  i chorobach z pow odu  
w ew n ętrzn ego  obniżen ia c zy li oberw an ia ; ż o ­
łądka, kiszek, m acicy i nerki żadne lekarstw a 
nie pom agają lecz ty lko  ch w ilow o  uśm ierzają 
cierpienia. T o  też jedynem  lekarstwem  prócz 
operacji jest zastosow anie bandaża, nabytego 
u specja listy bandarzysty.
M. L. Polaczek w  Sam borze Nr. 303.

Również i dla mężczyzn dostarcza się spe­
cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, ner­
ki i jelit.

Bandaże prz&puklinome zaopatrujące naj­
większe i zastarzałe rupiury pępka, brzucha, 
uda, pachwiny i opadniętej już w dół. — Poń­
czochy gumowe przeciw żylakom i puchnię- 
ciom nóg. — Moczniki gumowe dla osłabio­
nych na pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia 
w czasie chodu, pracy, podróży i w czasie 
spania. — Prostotrzymacze i korektory prze• 
ćiw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek
1 amputowanych

I G N A C Y  C Y P R E S
K.aków, Sitwsla 13 Cb./b
w ysy ła  m andoliny w łosk ie po  25 
do 50 zł., skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł. H arm onje z re- 
g ist. 29 zł., w iedeńsk ie  1 rzęd o ­
w e  38 zł., dw u rzędow e 55 zł., 
k larnety 8 klap. 38 zł., 10 klap. 
45 zł., 12 klap. 50 zł. N ik lo w y  
zegarek  „G re  R osk op f" patent 
z łańc. 13 zł., n ik low y płaski 

zegarek  słynnej marki Enigm a 22 zł., b rzy tw y  
po 6 i 10 zł., maszynki do w ło sów  10 i 14 zł. 
W ysyłka za pobraniem . Cennik ilustrow any 
zega rków  i instrum entów  m uzycznych darmo 

i płatnie.

R edakcja i A d m in istrac ja : K raków , ul. Lubicz 3. K onto P. K. O . 408.900. B iuro o tw arte  codziennie od  8 —2 i od  5—8.

Prenumerata roczna 8 zł — półroczna 4 zł —  kwartalna 2 zł. 
W Ameryce 2 dolary, we Francji 30 frank.

Cena ogłoszeń: Cała strona 300 zł — pół strony 150 zł 
. 1/4 strony 80 zł 1/8 strony 40 zł 1/16 strony 20 zł w  tekście 100°/o drożej.
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